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Drogi i bezdroża Izraela
Góra Synaj 2285 m npm

Z chrześcijańskiego punktu widzenia, nawet 
uwzględniając wyjątkową rangę religii Izraela, 
wyróżnionego przez Jahwe powołaniem do 

przygotowania świata na spotkanie z Mesjaszem, z sza-
cunkiem należy odnosić się do pozostałych religii świata. 
W nich także odnajdujemy prawdy praobjawienia Boże-
go. Wszystkie religie zgodnie głoszą stworzenie świa-
ta przez Boga, bądź ukształtowanie świata z odwiecz-
nej materii przez boskiego demiurga. Powszechnym jest 
także przeświadczenie, że Stwórca nie porzucił swego 
dzieła, ale w rozmaity sposób jest obecny w świecie i 
można nawiązać z nim kontakt, co stanowi zasadniczy 
element każdej religii. Religia, która nie pomaga człowie-
kowi nawiązać i utrzymywać więzi z Bogiem nie posiada 
sensu, po prostu nie jest religią. W każdej religii występu-
ją pewne idee jako główne, które określają jej charakter, 
jakby uzgodniony z duchem epoki, z uwzględnieniem lo-
kalnych uwarunkowań. 

Religię starożytnego Egiptu kształtował Nil, czczony 
jako uobecniający dobroczynne bóstwo żywioł; chociaż 
mógł nieść ze sobą niebezpieczne zagrożenia, rozpo-
znawano je wówczas jako gniew boga i karę za zanie-
dbania. 

Łagodny klimat, piękno krajobrazu i uroki morza, 
oddziaływały na obyczaje i uczucia religijne Hellenów. 
Bóg objawił się im w Pięknie, utożsamianym z Dobrem 
i Prawdą. 

Religia Izraela

Pustynia, góry i skały, gdzie za każdym załomem 
czai się śmierć, gdzie życie jest walką, a woda 

spełnieniem marzeń o szczęściu i błogosławieństwie, nie 
mogły nie nadawać surowego charakteru obyczajom i re-
ligii koczujących Semitów. 

Główny trzon religii Izraela na wszystkich etapach je-

go historii, od patriarchów poprzez pełne napięć dzieje 
królestwa, jego upadek i dwadzieścia wieków tułactwa po 
całej ziemi, stanowią dwie idee, dwa dogmaty wiary: idea 
„przymierza” i „mesjańska”. Te idee od ponad trzech ty-
sięcy lat stanowią główny nurt dziejów Izraela. One jakby 
utrwaliły jego nieusuwalną obecność w historii. Po krót-
kim okresie świetności obejmującym zaledwie czasy pa-
nowania Dawida i Salomona, królestwo ich rozpadło się 
na dwa państwa wyniszczające się nawzajem w usta-
wicznej wojnie, która doprowadziła je kolejno do utraty 
niepodległości. Próby odzyskania wolności kończyły się 
klęską. Wreszcie, w 70 roku, powstanie przeciwko Rzy-
mianom zakończyło się zburzeniem Jerozolimy i Świą-
tyni, utratą państwa i rozproszeniem Żydów po świecie. 
Kiedy nareszcie po dwudziestu wiekach, w 1948 roku, 
spełniły się marzenia Izraela o własnym państwie, na-
tychmiast znalazło się ono w wojnie z Palestyńczykami, 
rdzennymi mieszkańcami Kanaanu. Ten krwawy konflikt 
trwa od czasów Jozuego i nic nie zapowiada jego zakoń-
czenia.

Niewątpliwie podłożem tego konfliktu są w jakiś spo-
sób te idee, które stanowią główny trzon religii Izraela, a 
zarazem są jakby kluczem do rozpoznania losów naro-
du, który ciągle jest żywym pomnikiem wydarzenia, jakie 
przed dwoma tysiącami lat przepołowiło losy świata, na 
czasy przed Chrystusem i po Chrystusie. 

Religia uczyniła Żydów narodem zamkniętym i sek-
ciarskim, skazanym na wojny i konflikty ze wszystki-
mi sąsiadami. Przeświadczenie, że spośród wszystkich 
narodów Jahwe wybrał Izraela, jako swój naród jedyny, 
szczególnie umiłowany, z którym związał się przymie-
rzem było przyczyną pychy Izraela i pogardy wobec in-
nych narodów, oskarżanych o bałwochwalstwo. Izraelici 
nie byli w stanie pojąć, że pogardą prowokowali niechęć 
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i wrogość u swoich sąsiadów. Ta wrogość i wzajemne 
oskarżanie się utrwaliły się przez tysiąclecia i stały się 
tradycją. 

Nad rzekami babilońskimi Żydzi nie tylko płakali 
wspominając górę Syjon, tron Jahwe – tam w niewoli, 
na przekór prawom psychologicznym i doświadcze-
niu, utrwaliło się przeświadczenie, że są oni narodem 
powołanym przez Jahwe do panowania nad innymi. 
Wokół tego przeświadczenia prorocy i rabini zbudo-
wali ideologię, która okazała się najtrwalszą ideolo-
gią świata: naród wybrany.  

Po Zmartwychwstaniu

Przedmiotem marzeń i oczekiwań Izraela było kró-
lestwo ziemskie, z tego świata. Oczekiwali, że 

Jahwe tutaj, na ziemi przywróci świetność dla domu Da-
wida. Nomadów, nawykłych do ubóstwa na pustyni, która 
wyostrza wrażliwość i wyobraźnię, pociągały bogactwa i 
obrzędy religijne ludów osiadłych. Nadto Izraelici przez 
cały okres swoich dziejów przejawiali notoryczną skłon-
ność do bałwochwalstwa, piętnowanego przez proroków, 
które uchodziło za grzech cudzołóstwa wobec Jahwe. 
Już Jan Chrzciciel wzbudził gniew i zaniepokojenie no-
tabli jerozolimskich, podważając ich pewność siebie jako 
synów Abrahama. Jednak to, co głosił o tym, który idzie 
za nim z wiejadłem w ręku, który oczyści swój omłot – 
pszenicę zbierze do spichlerza, a plewy spali w ogniu 
nieugaszonym – tego nie mogli przyjąć, to nie przylegało 
do pojęcia Mesjasza, jakiego oczekiwali. 

W wolności człowieka jest jakaś moc tragiczna, która 
potrafi mu zamknąć oczy na świadectwo faktów, a nawet 
położyć tamę łasce Bożej. Po zmartwychwstaniu, którym 
Pan Jezus udowodnił swoje roszczenia, że jest Synem 
Bożym, kiedy apostołowie napełnieni Duchem Świętym 
ogłaszają tę prawdę na ulicach Jerozolimy – po przemó-
wieniu Piotra trzy tysiące Żydów do nich się przyłączy-
ło i tak powstała pierwsza gmina chrześcijańska w Je-
rozolimie. Natomiast kapłani i faryzeusze oburzeni tym, 
co się dzieje wezwali straż i nakazali uwięzić apostołów. 
Następnego dnia, po naradzie, surowo zakazali im prze-
mawiać w imię Jezusa. Na co Piotr i Jan odpowiedzieli: 
„Rozsądźcie, czy słuszne jest w oczach Bożych bardziej 
słuchać was niż Boga?”. Nie zdołali jednak przekonać 
starszyzny żydowskiej i powstało rozdwojenie opinii o Je-
zusie Chrystusie, które pozostanie chyba na zawsze.

Człowieka można uwięzić lub zabić i zamilknie, wie-
ści jednak zabić nie można, zwłaszcza o zmartwychwsta-

niu ukrzyżowanego, który umierał na oczach całego mia-
sta. Na osobie Jezusa skupiają się obietnice głoszone 
przez proroków i całe dzieje Izraela – na osobie Jezusa 
ukierunkowane są nadzieje i oczekiwania ukryte przez 
Stwórcę w najgłębszych pokładach świadomości i każde-
go człowieka na ziemi, wszystkich czasów. One docho-
dzą do głosu w wystąpieniu Gamaliela, który nakłaniał 
do refleksji członków Sanhedrynu: „Odstąpcie od tych 
ludzi i puśćcie ich! Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta 
myśl czy sprawa, rozpadnie się, a jeżeli rzeczywiście od 
Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyć i może się 
czasem okazać, że walczycie z Bogiem. Usłuchali go. A 
przywoławszy Apostołów kazali ich ubiczować i zabronili 
im przemawiać w imię Jezusa, a potem ich zwolnili. A oni 
odchodzili sprzed Sanhedrynu i cieszyli się, że stali się 
godni cierpieć dla imienia Jezusa” (Dz 5, 38-41). 

Namiętności i żądza krwi pobudzone masakrą doko-
naną na osobie Jezusa, domagały się dalszych ofiar tym 
bardziej, że wzrastała liczba uczniów Pańskich. Pierw-
szego ukamienowano Szczepana. Szaweł pilnował szat 
oprawców i przyglądał się egzekucji. Słyszał jak Szcze-
pan kamienowany modlił się: „Panie, nie poczytaj im tego 
grzechu” i z tymi słowami skonał. Scena ta wzmogła w 
nim żądzę zabijania. Udał się do arcykapłanów i poprosił 
o listy do Synagog w Damaszku, aby mógł uwięzić i przy-
prowadzić do Jerozolimy mężczyzn i kobiety, zwolenni-
ków tej drogi, jeśliby jakichś znalazł (Dz 9, 1). 

„W tym czasie – pisze Łukasz – Herod zaczął prze-
śladować niektórych członków Kościoła. Ściął mieczem 
Jakuba, brata Jana, a gdy spostrzegł, że to spodobało się 
Żydom, uwięził nadto Piotra” (Dz 12, 1-3). 

Na skutek prześladowań tysiące uczniów Pańskich 
opuściło Jerozolimę i strony rodzinne szukając ocalenia 
w Damaszku, w Antiochii i dalej na północy w Galacji, 
Macedonii, a nawet w Rzymie. Św. Łukasz opisał przy-
godę dworzanina królowej etiopskiej, który powracając z 
Jerozolimy czytał w swoim wozie proroka Izajasza. Anioł 
Pański skierował do niego Filipa, który objaśnił mu to, co 
czytał i opowiedział o zmartwychwstaniu Jezusa. Dwo-
rzanin uradowany poprosił o chrzest i nowinę o Jezusie 
Zmartwychwstałym powiózł do swojej ojczyzny, do Etio-
pii. 

*   *   *
Być bliżej Zbawiciela oznacza nie tylko być bliżej źró-

dła radości, ale korzystać z niego i piękniej żyć. 
Ks. Jan Kurdybelski

►

Ksiądz Jan Jakub Kurdybelski

5 lipca 2018 r. odszedł w wieku 93 lat ks. ka-
nonik dr Jan Jakub Kurdybelski. Publikowali-
śmy jego artykuły w MICHAELU. Urodził się 

25 lipca 1925 r. w Mrzygłodzie w rodzinie o wielopoko-
leniowych tradycjach religijnych i patriotycznych. Oj-
ciec Księdza odznaczony za udział w bitwie warszaw-
skiej w 1920 r., był dwukrotnie więziony jako jeniec 
wojenny. Matka, Maria z Kurasów, działająca w Akcji 
Katolickiej, wychowała pięciu synów w szczerym umi-
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► łowaniu Kościoła i Ojczyzny. W domu rodzinnym Księ-
dza wspólna modlitwa wieczorna z cząstką Różańca by-
ła codziennym obowiązkiem. Ks. Jan przygotowanie do 
kapłaństwa odbył w Wyższym Seminarium Duchownym 
we Wrocławiu. Święcenia kapłańskie przyjął 20 grudnia 
1953 r. w Poznaniu z rąk biskupa Franciszka Jedwab-
skiego. W latach 1955-1957 pogłębił studia teologiczne 
z historii dogmatu na ATK w Warszawie. Napisał rozpra-
wę pt. Nauka o Bogu u Tertuliana. Po studiach uczył reli-
gii we Wrocławiu, następnie w latach 1958-1983 był pro-
boszczem parafii w Minkowicach Oławskich. Od 1983 do 
2000 r. był proboszczem parafii Matki Bożej Wspomoże-
nia Wiernych we Wrocławiu. 

Ks. dr Jan Kurdybelski poza pracą katechetyczną i 
duszpasterską zajmował się działalnością naukową i pu-
blicystyczną. W latach 1945-1948 pisał cykl opowiadań 
historycznych pt. W ramionach rzek siostrzanych. Nale-
żał do Polskiego Towarzystwa Teologicznego we Wrocła-
wiu, wygłaszał odczyty, publikował artykuły na łamach 
takich czasopism jak „Semper Fidelis”, „Promyk”, „Ju-
trzenka”, „Powściągliwość i Praca”, „Nowe Życie”, „Wro-
cławska Gazeta Polska” i „Michael”. Współpracował z 
„Gazetą” wydawaną w Toronto w Kanadzie, gdzie opubli-
kował wiele artykułów o tematyce historycznej i religijnej.

 W 1983 roku zainicjował spotkania naukowe przy pa-
rafii Matki Bożej Wspomożenia Wiernych we Wrocławiu, 

które odbywały się co miesiąc i skupiały przedstawicieli 
wrocławskiego środowiska akademickiego. Uczestniczył 
w około 150 spotkaniach z udziałem członków Wrocław-
skiego Towarzystwa Naukowego, które rozpoczynał na-
uką ascetyczną i na których odbywały się prelekcje i wy-
kłady. 

Ks. Jan jest autorem książek: Żydzi elementem pol-
skiego pejzażu, Święty Justyn Męczennik. Diaspora, 
Kiedy wypełnił się czas…, Biskup Wincenty Urban 1911-
1983, Drogi i bezdroża Izraela, Wydarzenia połockie. Na 
łamach rocznika Instytutu Józefa Piłsudskiego „Niepod-
ległość” (Nowy Jork-Londyn 1995) opublikował rozprawę 
Minkowiczanie. W Kanadzie ukazały się trzy tomy reflek-
sji na temat religii starożytnego Egiptu: Mądrość nad Ni-
lem, O kulcie Izydy, Bóg jest jeden. 

Ksiądz Jan Kurdybelski w praktyce realizował ideę 
pojednania polsko-niemieckiego. Z racji doskonałej zna-
jomości języka niemieckiego często odprawiał Msze św. 
w krajach niemieckojęzycznych. Był członkiem Wilhelm-
-Fraenger-Gesellschaft E. V. w Poczdamie oraz współ-
pracownikiem organizacji Mut zur Ethik w Szwajcarii. 
Mieszkał we Wrocławiu, ale chciał zostać pochowany 
na cmentarzu w rodzinnym mieście w pobliżu pięknego 
barokowego Sanktuarium Najświętszej Marii Panny  w 
Mrzygłodzie, dziś dzielnicy Myszkowa. Był związany jako 
kapłan z „Solidarnością Walczącą”. W czasie pogrzebu 
w jego rodzinnym Mrzygłodzie, niedaleko Częstochowy, 
krótkie pożegnanie przyjaciela wygłosił Marszałek Se-
nior Sejmu RP Kornel Morawiecki. Ks. Jan do końca ży-
cia zachował pełną sprawność intelektualną i fizyczną. 
Requiescat in pace!   (JAL)

Ksiądz Jan Jakub Kurdybelski

Ziarno gorczyczne wyrosłe 
w Polsce dla Kościoła i świata
Homilia wygłoszona 31 X 1978 r. po wyborze Papieża – Polaka 

40. lecie wyboru kard. Karola Wojtyły na Papieża 1978-2018

Królestwo Niebieskie i ziarnko gorczyczne to 
obraz ogromu miłości Trójcy Świętej, która wy-
powiada się poprzez wieki w miliardach ludz-

kich serc i umysłów – i nie zdoła wypowiedzieć się, aż 
do skończenia świata. Zawsze bowiem Miłość Boga ro-
dzi ziarenka gorczyczne, wprawdzie najmniejsze z roślin, 
ale ciągle nabrzmiewające mocą łaski, dopóki nie wyro-
sną z drzewa tak pożywne, iż ptaki niebieskie przyjdą i 
zasiądą na jego gałązkach, aby się posilić. 

Oto potęga Królestwa Niebieskiego. Chrystus pra-
gnął wyrazić jego ogrom, porównujące je do zaczynu, 
który jest włożony w trzy miary mąki, aby rosnąc, wypeł-
nił ciastem całą dzieżę. Stwórczy plan Boga sprawi, iż 
cały świat  ma być przeniknięty duchem Ewangelii. Nie 
znajdzie się w Piśmie Świętym wielu porównań, które tak 

trafnie odsłaniają ogrom Królestwa Niebieskiego. 
Królestwo to nieustannie rośnie przez wieki w ludach 

i narodach. Obok potężnych i wspaniałych duchów, prze-
nikniętych już Bożym zaczynem, są też rzesze malucz-
kich i ubogich, którzy weszli do chwały i znani są nam 
pod mianem Wszystkich Świętych. Nie da się ogarnąć 
rozmiarów tego Królestwa. Trzeba by studiować życie 
ludzkie, począwszy od jego codzienności, aż do ogro-
mów chwały. 

Pouczające są wszystkie biografie, ale niekiedy i one 
zawodzą. Oglądane w nich oblicza chrześcijan i świętych 
nie wyczerpują mocy Boga, który nieustannie napełnia 
ludzi swoją twórczą miłością i swoim promiennym świa-
tłem. Królestwo Niebieskie, czyli Kościół Chrystusowy, 
jest rozrastającym się nieustannie ziarnem gorczycznym. 

Kard. Stefan Wyszyński
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On sprawia, że w tych maleństwach, w tych drobiazgach 
przejawia się bohaterstwo wiary, miłości i odbija się myśl 
Boża, której niekiedy nie jesteśmy w stanie zrozumieć. 
Nieraz może nam się wydawać, iż Bóg się wyczerpał w 
swojej pomysłowości, a jednak powstają nowe, wspania-
łe, niedościgłe wzory, które są objawieniem odwiecznych 
mocy Bożych.

„Betlejem” nowego Papieża
Dzisiaj oglądamy mnóstwo najrozmaitszych pism, w 

których zamieszczono fotografię naszego Papieża. Naj-
pierw – jako małego dzieciątka, siedzącego na ramio-
nach matki, maleńkiego chłopczyka w sukieneczce, póź-
niej – podrostka, idącego do pierwszej Komunii Świętej, 
czy bierzmowania… Drobne, zdawałoby się nie budzą-
ce większej uwagi, czy zainteresowania – „ziarenko gor-
czyczne”. A jednak jest w nim „rost” Boży, który dopełnia 
się na przestrzeni dziesiątek lat. I choćby nikt nie podej-
rzewał, że wyrośnie w drzewo pożywne – tak, iż zlecą 
się ptaki niebieskie i zasiądą na jego gałęziach, że stanie 
się podziwem świata – ten mały dzieciaczek był stale w 
ręku Boga, rósł pielęgnowany i skształtowany przez Nie-
go. Potężniał jak trzy miary „mąki”, w którą włożono Boży 
zaczyn. To maleńkie „ziarenko gorczyczne” w pewnym 
momencie stało się „drzewem” – ku podziwowi świata.

Ludzie szukają na mapach, gdzie się to stało? Gdzie 
jest „Betlejem” tego dziecka, gdzie jego matka i ojciec, z 
jakiego wyszedł środowiska? Chcą wiedzieć wszystko – 
jak mogło się stać to, czego nikt może jeszcze dwadzie-
ścia cztery godziny przedtem nie przypuszczał. Oto jak 
potężny jest Bóg w swoim działaniu!

Przykład wyrosłego na naszych oczach Papieża uka-

zuje, co to znaczy być w ręku Boga i poddać się Jego 
działaniu: czyń ze mną, co chcesz i czego zapragniesz 
– jestem Twoim uległym niewolnikiem. Jestem gliną w 
ręku Bożego Garncarza, który ulepi z niej to, co Mu się 
podoba. Dla świata – zdaje się naczynie ku zelżywości, 
dla Boga – ku chwale. I chociażby „glina” wzięta była z 
krainy niegodnej większej uwagi w oczach ludzi, będącej 
niekiedy przedmiotem żartów i krytyki – dla Boga to nic 
nie znaczy. 

Pozwólcie, że porównam to wydarzenie z innym od-
ległym w czasie. Przecież Bóg wybrał Nazaret i Betle-
jem na miejsce Zwiastowania i Narodzenia Syna Boże-
go. A czy może być coś dobrego z Nazaret? – mówiono 
o mieście, z którego pochodził Chrystus. Czy może być 
coś dobrego z Wadowic? Z tej Polski skomunizowanej, 
wprawdzie walczącej, wiernej Bogu, ale… po stokroć 
„ale”.

Przypominają się nam rozważania i słowa zdumionej 
Maryi: „Spojrzał na niskość Służebnicy Swojej”. Ona po-
chodziła też „tylko” z Nazaret. Świat niekiedy wstydził się 
Jej, jak gdyby przypadkiem znalazła się w zasięgu dzia-
łania Boga. A przecież sama wyznaje: „Uczynił mi wielkie 
rzeczy, który możny jest i święte Imię Jego” (Łk 1, 49). 

Tak bywa też w życiu ludzi zwykłych. W życiorysach 
świętych znajdujemy wielu wzgardzonych, niedocenio-
nych, uznanych przez świat za głupich: „My głupi dla 
Chrystusa” – mówi św. Paweł. Oto tajemnica Boża, która 
sprawia, że z ziarenka gorczycznego wyrasta drzewo i 
ptaki niebieskie ze wszystkich ludów i narodów nagle do-
strzegają na nim przedziwne pożywienie.

Teraz także nagle odkryto: Może przyda się właśnie ►

Habemus Papam 16 X 1978
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takie pożywienie – wzgar-
dzone, odrzucone, niegod-
ne uwagi. Może ono odżywi 
świat i otworzy oczy ludu – na 
Boga?

Światło ze Wschodu
Pytano mnie jeszcze w 

kuluarach Konklawe, jaki jest 
kardynał Wojtyła, co to za 
człowiek? Odpowiadałem: to 
człowiek o głębokiej formacji 
teologicznej, choć filozof, jed-
nakże moralista; chociaż na-
ukowiec, jednak duszpasterz, 
który wierzy jak dziecko, mo-
dli się jak góralka, a Drogę 
Krzyżową obchodzi każdego 
dnia. „Tak? – mówiono. – A więc dobrze, bo to jest naj-
ważniejsze, to jest światu potrzebne”. W zespole tych 
wielkich ludzi obudziło się zrozumienie: Przychodzi świa-
tło z dalekiej krainy „Lux ex Oriente”. 

Pisali nasi dawni mistrzowie słowa: „Słowiański Pa-
pież!”. Przyjdzie jego pora! A my mówimy – nasz Brat, 
nasz Rodak! Rzecz niespodziewana, nieprzewidywa-
na przez nikogo, przez najbardziej przenikliwych ludzi, 
kierujących swoje rozważania i argumenty „przeciw”. Tu 
zadziałał Bóg, który „ubogiego z miedzy wyprowadzi i z 
książętami na ławie posadzi”. 

Nie brak w Kaplicy Sykstyńskiej ludzi wielkich, uczo-
nych, pochodzących z książęcych rodów, znanych i 
sławnych. Ale Bóg wybiera ludzi według własnych zasad: 
„Myśli moje nie są myślami waszymi”. Wtedy, gdy zda się 
sytuacja jest bez wyjścia, nie do rozwiązania, wówczas 
wkracza Bóg, aby ludzie zrozumieli, że przede wszystkim 
On tu działa, a nie kardynałowie. Jakkolwiek są do te-
go uprawnieni, powołani, ustanowieni według wszelkich 
norm prawa kościelnego. Bóg przez głosy ludzi wypełnia 
tylko swój własny, tajemniczy, cichy program. Wtedy ro-
zumie się, jak w oczach Boga wielką mocą jest człowiek 
– ten maleńki, jak ziarenko gorczyczne. 

Otwarte okna Watykanu
Z chwilą, gdy Ojciec Święty Jan Paweł II otworzył 

swoje usta i przemówił do świata, do dziennikarzy i dy-
plomatów, wszyscy od razu spostrzegli jakby przypływ 
nowego światła i nie mają umiaru w podziwie. Zdaje im 
się, że otwarto okna, dotychczas zawsze zamknięte. Od 
wczesnego ranka, aż do późnej nocy teraz stale otwar-
te są okna mieszkania nowego Papieża. Jest to symbol 
otwarcia się Watykanu na współczesny świat, o co tak 
wołają biskupi, kapłani, zakonnicy i świeccy.

Cieszą się wszyscy, patrząc ze zdziwieniem ku gó-
rze: Otwarte okna! Chociaż jeszcze za wcześnie na 
„Anioł Pański” i na przemówienie papieskie, bo dopiero 
jest szósta, czy siódma rano, ale okna są już otwarte. 
Zatrzymują się ludzie pełni podziwu. O to właśnie szło – 
o to wielkie, otwarte na cały świat okno, z którego widać 
wszystko i wszystkich! I każdy jest ważny, każdy jest Bo-
ży, każdy jest wielki, choćby był małym ziarenkiem gor-
czycznym, jakim był kiedyś wybrany przez Boga. Naj-
wyższy Pasterz. 

Teraz Papież ze swego okna może widzieć wszyst-
kich, cały Rzym. Widzi i matki, które przez Plac Świę-

tego Piotra niosą swoje ma-
leństwa. Przecież sam kiedyś 
był taki. Może sobie teraz w 
prasie światowej obejrzeć 
swoje fotografie, gdy był ma-
leńki, gdy się przytulał do 
piersi matczynej. Może po-
równać każdy obrazek z uli-
cy ze swoim życiem – Czło-
wieka różnych dróg, wielu 
trudów i cierpień, Człowieka, 
którego Bóg prowadził wła-
snymi drogami, aż na Stoli-
cę Piotrową. Wystarczyło, że 
jest to Człowiek, który wierzy, 
który się modli i który miłuje, 
bo taki właśnie jest potrzeb-
ny Kościołowi. Miłość i wiara 

– oto jest zaczyn, włożony w trzy miary mąki. 
Poszedł więc tam, gdzie może by nie chciał pójść… 

Trzeba jednak zachować milczenie o niektórych rozmo-
wach ostatnich chwil między nami… Konstytucja o wy-
borze Papieża nakazuje, że chociaż człowiek czułby się 
niegodny i nie przygotowany, Bóg, który obdarza odpo-
wiedzialnością, podtrzyma go też Swoimi dłońmi. Nie 
wolno więc odmówić, nie wolno się zrzec. Trzeba przyjąć 
wybranie Boże. Trzeba uwierzyć.

Oto historia Człowieka znanego wprawdzie, ale który 
nagle znalazł się na ustach ludzi całego świata. Nawet i 
w naszej Ojczyźnie, gdzie dotychczas zachęcano – mo-
że nieskutecznie do zespolenia w działaniu wierzących 
i niewierzących, wszyscy zjednoczyli się wobec cudu 
działania Boga przez Kościół w człowieku.

W obliczu uroczystości Wszystkich Świętych pamię-
tajmy, że każdy z nas jest takim ziarnkiem gorczycznym, 
maleńkim, ale przeznaczonym do tego, aby stał się drze-
wem, na którym ptaki niebieskie znalazłyby pożywienie. 
Bóg Ojciec sam prowadzi każdego do Siebie, oczeku-
jąc tylko uległości. Jest to właściwy cel naszego życia. 
Każdy ma możność wypełnić ten cel, bo apostolstwo to 
żywienie własnym duchem, sercem i myślą, tak jak Chry-
stus żywi Ciałem i Krwią Swoją. 

Święci, których Kościół wypielęgnował mocami Chry-
stusa, są żywicielami ludzkości. Apostolstwo bowiem jest 
żywieniem, karmieniem, otwieraniem okien duszy na ca-
ły świat, aby wszystkich widzieć, wszystkich miłować, 
wszystkich ogarniać radością, którą człowiek posiadł dla 
siebie z łaski Bożej. Oto jak Bóg działa! Chciejmy w ten 
sposób spojrzeć na tajemnice, które stały się na naszych 
oczach i są dla nas przedziwne. 

W Sekstynie zebrało się stu jedenastu kardynałów 
z potężnych metropolii świata, a Bóg znalazł Swojego 
„Dawida”, wysłał go do walki z „Goliatem” – i przez niego 
zwycięży. Nie sztuczną bronią, którą posługują się wiel-
cy współczesnego świata, bo nasz mały „Dawid” – Jan 
Paweł II, nie ma wprawy we władaniu taką bronią. Ale 
ma wielką wprawę we władaniu ofiarą, modlitwą, miło-
ścią, sercem, dobrocią, otwartością, dłonią życzliwą, 
uśmiechem swoich oczu. O, taką bronią On umie wal-
czyć. Niech Go Bóg zachowuje, niech Go wyżywi i niech 
uświęca!

Kard. Stefan Wyszyński

►
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►

Wizyta w Watykanie
Publikujemy fragment wspomnień Anny Walentyno-

wicz pochodzący z przygotowywanej do druku przez na-
sze wydawnictwo drugiej części jej wspomnień. Książka 
ukaże się w 2019 r. Wspomnienia zostały przygotowane 
przez Autorkę w sierpniu 2009 r. na kilka miesięcy przed 
katastrofą w Smoleńsku. 

Raport o stanie państwa

W 1999 r. przygotowaliśmy też z mojej inicjaty-
wy „Raport o stanie państwa” dla Ojca Świę-
tego. Nie mieliśmy przecież dojścia do żad-

nych źródeł, czy materiałów. Były tylko oficjalne roczniki 
statystyczne, które Andrzej Gwiazda wyciągnął, ale też 
trzeba było umieć je czytać. Brało w tym udział 23 oso-
by. I też ja musiałam dobrać tych ludzi, wyszukiwać, py-
tać, prosić, czy się zgodzą. Ogólne spotkanie zrobiłam 
raz na Karolkowej, drugi raz na Smolnej u Seweryna Ja-
worskiego. Trzecie było w domu audytoryjnym − Audy-
tor Społem. I tam chciano nam to przechwycić, zresztą 
na Karolkowej już to się zaczęło. Takie stowarzyszenie 
patriotyczne „Grunwald”. Potem odrzucili „Grunwald” i 
było tylko Stowarzyszenie Patriotyczne. I oni chcieli to 
przechwycić. Ale jak zrobiliśmy już po raz trzeci to ta-
kie wspólne spotkanie robocze na Grażyny w Warsza-
wie, tam już było wyraźne przechwycenie. Rozeszliśmy 

się. Już zaczynali tam: tego nie wpuszczą, tamtego nie 
wpuszczą. Wszedł Świtoń. Nie ma żadnego raportu. 
Trzeba bronić Krzyży na Żwirowisku. Wystąpił, żeby pie-
niądze dać. Zebrał osiemset złotych dla Świtonia, bo on 
broni Krzyży, a to było ubeckie zadanie. Potem ks. kardy-

nał Macharski powiedział: „Wiele przełknąłem łez, wiele 
przełknąłem opluwania mnie, ale Ojciec Święty był jed-
nak w Jerozolimie”. Ta walka o Krzyże była po to, żeby 
Ojca Świętego nie dopuścić do Jerozolimy, a jednak był. 

Kiedy już wiedziałam, że chcą to zabrać, zrezygno-
wałam i do każdej z tych 23 osób jeździłam i prosiłam. To 
było szumnie nazwane Raportem, ale to były prace au-
torskie poszczególnych osób. Opatrzyłam te części tytu-
łami i nazwiskami osób je opracowujących i to podaliśmy 
Ojcu Świętemu. 28 marca 1999 r. w Niedzielę Palmową 
przekazaliśmy raport. 

Ale jak to zrobić? To trzeba było oficjalnie zrobić. 
Przez panią Wandę1 nie chcieliśmy podawać, tylko 
chcieliśmy sami pojechać. Pytałam biskupa Dziwisza, jak 
załatwić? Odesłał nas do nuncjusza. Jesteśmy u nuncju-
sza, powołujemy się na Dziwisza. Radzi nam, jak nale-
ży zrobić: „Napiszcie jednak jeszcze do Watykanu, a ja 
szepnę słówko, jak Ojciec Święty wróci”. Bo był wtedy 
jeszcze w Meksyku. Czyli wszystko jest załatwione. Trzy 
miesiące przed terminem wysyłamy pismo do Watykanu. 
Nie mamy odpowiedzi. 

Wyjazd do Watykanu
W marcu jedziemy jednak już z raportem. Ma-

my ogromną księgę: 25 tysięcy podpisów z 
prośbą o beatyfikację ks. Jerzego Popiełusz-
ki. Idziemy tam, a tam nas nie chcą przyjąć. 
Wręcz przeciwnie. Ks. Hejmo powiedział, że 
nie ma żadnego pisma: 

− Jak nie dostaliście odpowiedzi, to poco-
ście przyjechali?

 Nie ma miejsca i nas nie przyjmuje. Ja-
neczka [Natusiewicz, zginęła w katastrofie 
smoleńskiej - red.] powiedziała wtedy: 

− To my będziemy nocować na Placu 
Świętego Piotra. Tu będziemy nocować. Musi-
my się dostać do Ojca Świętego. I proszę nas 
skontaktować z ks. Dziwiszem. 

Ojciec Hejmo znika. Za chwilę wraca, a 
przyjął nas w swoich apartamentach. Przynosi 
całe naręcze jakichś gazet, pism i nasze pismo 
też tam jest. „Tak, u nas nie zniknie”. Ale trzy 
miesiące nie było odpowiedzi i dlaczego nas 
teraz odprawiał? Nie wiedzieliśmy wtedy, że 
on też jest agentem. I wtedy daje nam samo-
chód. Oczywiście obiad, butelkę wina do tego, 
bo taki zwyczaj tam jest, do obiadu. Ściął się 
w rozmowie z Andrzejem Gwiazdą, bo chciał 
Andrzeja nie dopuścić do głosu, ale Andrzej 
zachował się wtedy naprawdę... Ja się bałam, 
że Andrzej trzaśnie drzwiami i wyjdzie, bo on 

taki raptus jest. Dwa takie momenty były i on sam siebie 
przeszedł wtedy. Ja powiedziałam: 

1 Naszym pośrednikiem do Ojca Świętego była pani Wanda 
Półtawska. Ona przekazywała nasze materiały bezpośrednio 
do jego rąk.

Na zdjęciu przed papieżem Janem Pawłem II od lewej: Anna Walen-
tynowicz, Andrzej Gwiazda i Janina Natusiewicz, w głębi od lewej: O. 
Konrad Hejmo, bp Stanisław Dziwisz. Papież otrzymuje w prezencie 
dwa haftowane obrazy św. Kingi i św. Jadwigi, 28 marca 1999 r.
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► − Ojcze, jeżeli Ojciec będzie głosił kazanie z ambony, 
to ja posłucham, ale w tej sytuacji dobrze by było, żeby 
Ojciec posłuchał, co ja mam do powiedzenia.

I ten zamilkł. Wysłuchał spokojnie, zjedliśmy ten 
obiad. Daje nam Siostrę i samochód. Siostra nas wiezie 
samochodem na Via Cassia2, bo na Via Pfaiffer nie by-
ło miejsca, rzekomo nie było miejsca, nie wiem, bo nie 
sprawdziła. Ale na Via Cassia wolne było pół domu. My-
śmy zostali na cały tydzień, Wielki Tydzień. I Siostra nas 
wiezie. Rozmawiamy o czymś, z czym myśmy przyjecha-
li, a Siostra nam dała popis. Nie znałam jej nazwiska, to 
była młoda osoba, Polka. Mogła mieć trzydzieści kilka 
lat. Rozmawiamy między sobą, że jednak ta prawda tak 
trudno się przebija. 

− Prawda, a co to jest prawda? Każdy przychodzi ze 
swoją prawdą. Jeden człowiek, który głosi prawdę, toście 
go zniszczyli.  

− Kto? 
− Wałęsa. 
Ja myślałam, że Andrzej każe zatrzymać samochód. 

On wysiada i wraca do kraju, ale wytrzymał. 
Spotkanie z Ojcem Świętym

Przyjeżdżamy tam. Jesteśmy i to było chyba dwa dni 
przed. Następnego dnia idziemy na Mszę św. w Niedzie-
lę Palmową. Po południu o godzinie szesnastej jest spo-
tkanie z Ojcem Świętym, ale nie my sami, tylko ogólne 
spotkanie w sali Klementyńskiej. Przychodzimy. Zosta-
wiamy dary, jakie przywieźliśmy dla Watykanu, łącznie z 
raportem, u Ojca Hejmo, który miał czas przejrzeć sobie 
to wszystko. Nie przypuszczaliśmy, że to jest ktoś nam 
przeciwny, bo uważaliśmy, że to jest przecież prawy czło-
wiek. Przychodzimy do siebie, przebraliśmy się. Jedzie-
my z powrotem do Watykanu. Od Ojca Hejmy zabieramy 
te rzeczy. Wchodzimy do Sali Klementyńskiej. Jest tam 
dużo ludzi. My jesteśmy tutaj z boku. Ludzie wchodzą i 
wychodzą. Ojciec Święty stąd gdzieś przyszedł. My je-
steśmy na samym końcu. I to zarządził o. Hejmo. „Bę-
dziecie na końcu” i to było tak, jakbyśmy mieli prywatną 
audiencję. Byliśmy sami. Wszyscy tu przeszli. Prosił, że-
by nie wciskać niczego w ręce − Ojciec Święty nie bierze 
niczego do rąk, tylko najwyżej rękę położy, pobłogosławi. 

Wszyscy przeszli, wyszli i czekają, bo wiedzieli, że to 
my jesteśmy, że są Walentynowicz i Gwiazda. Wyszli na 
plac i czekali, żeby się mogli z nami spotkać i porozma-
wiać. Wtedy my wchodzimy jako ostatni. Czekamy przed 
Ojcem Świętym. Ja podaję listy, podaję dwa obrazy ha-
ftowane: Świętą Kingę i Świętą Jadwigę Królową, medal 
− też te dwie postacie, bo medal był dwustronny. Andrzej 
Gwiazda podaje Raport o stanie państwa. I Ojciec Święty 
od nas bierze, bierze w rękę. Jest nawet zdjęcie: Ojciec 
trzyma taką dużą, grubą księgę. Andrzej mówi: 

− Ojcze, nie utrzymasz jedną ręką, bo to jest ciężkie. 
Ksiądz Dziwisz to wziął i podał dalej. Ojciec Święty 

pyta: 
− Czy pani zawsze mieszka w Krakowie?
 Ks. Dziwisz mówi: 

2 Przy Via Cassia 1200 w Rzymie znajduje się Dom Polski 
Jana Pawła II. Jest to daleko do Watykanu. Przy Via Pfeiffer 
50 m od placu św. Piotra jest centrum pielgrzymkowe.  (przyp. 
red.)

−  Nie, ta pani jest z Gdańska, razem z Wałęsą. 
I Ojciec Święty pogłaskał mnie po policzku. Potem 

pokazywaliśmy zdjęcie księdzu Klimajowi3 z Krakowa. 
− Ale cię spoliczkował Ojciec Święty. Też chciałbym 

być tak spoliczkowany. 
Ojciec Święty odezwał się do Andrzeja: 
− A pan stale mieszka w Gdańsku? 
− Tak. 
− Myślałem, że pan jest młodszy. 
Andrzej mówi: 
− Wszystkim równo lecą lata. Mnie też.
Biskup Dziwisz zwrócił się do nas: „Dlaczego żeście 

się aż tak wykosztowali?”. Bo to były i książki historycz-
ne − „Białe plamy” − i Raport o stanie państwa, księga o 
beatyfikacji ks. Jerzego Popiełuszki, medal, listy i te dwa 
obrazy. Andrzej Gwiazda odpowiedział: 

− W ten sposób chcieliśmy okazać swoje przywiąza-
nie do Ojca Świętego. 

Bardzo ładnie powiedział. Ja byłam zaskoczona i 
nie wiedziałam, co powiedzieć. Uważam, że to był wiel-
ki sukces, że Ojciec Święty nas przyjął. Wszystkim nam 
błogosławił. 

Wychodzimy jako ostatni. Ojciec Święty wstaje, już 
odszedł i chwilę odwrócił się jeszcze: 

− Błogosławię wam na wasze działanie. 
To było moje ostatnie spotkanie z Ojcem Świętym. 

Pierwsze było w styczniu 1981 r. Wtedy Ojciec Święty 
zaprosił nas jako sygnatariuszy Porozumień Sierpnio-
wych. A to drugie w marcu 1999 r. było z naszej inicja-
tywy, kiedy to pojechaliśmy do Watykanu z raportem. 
Potem już nie było spotkań, ale był częsty kontakt. Pani 
Wanda zawsze przywoziła jakieś nasze przesyłki do Oj-
ca Świętego. Szukaliśmy pani Wandy, gdzie ona będzie, 
3 Ojciec Henryk Klimaj (1920-2010), redemptorysta. Zmarł 
19 lipca 2010 r. Przeżył jako zakonnik 64 lata, z tego w 
kapłaństwie 59 lat. Przyjaźnił się z Anną Walentynowicz i 
Janiną Natusiewicz. (przyp. red.)

Ojciec Święty Jan Paweł II i Anna Walentynowicz
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UCHWAŁA SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
z dnia 20 lipca 2018 r. w sprawie 

ustanowienia roku 2019 
Rokiem Anny Walentynowicz 

15 sierpnia 2019 roku przypada 90. rocznica urodzin Anny Walentynowicz działaczki niepodległościo-
wej Wolnych Związków Zawodowych i współtwórczyni Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego 
„Solidarność”.

„Historia życia Anny Walentynowicz – ściśle zespolona z losami Polaków w XX wieku – jest jak por-
tret zbiorowy polskich robotników wstających z kolan, by zbuntować się przeciwko komunizmowi. Zawsze 
skromna, swoje życie traktowała jako służbę” – wspomina historyk prof. Sławomir Cenckiewicz, nazywając 
Annę Walentynowicz Anną Solidarność.

W 1970 roku brała udział w antykomunistycznych protestach robotniczych w Trójmieście i w strajku w 
Stoczni Gdańskiej. Od 1978 roku, działając w Wolnych Związkach Zawodowych Wybrzeża, udostępniała 
mieszkanie jako punkt kontaktowy, redagowała i kolportowała niezależne pismo „Robotnik Wybrzeża” oraz 
współorganizowała obchody rocznic Grudnia’70 i kultywowała pamięć ofiar komunistycznego mordu na ro-
botnikach. Była prześladowana i wielokrotnie zatrzymywana na 48 godzin. 

W sierpniu 1980 roku Anna Walentynowicz została zwolniona z pracy. Stało się to bezpośrednią przy-
czyną wybuchu 14 sierpnia strajku w Stoczni Gdańskiej. Pierwszym postulatem protestujących było przy-
wrócenie Jej do pracy. Anna Walentynowicz wraz z Aliną Pieńkowską doprowadziła do kontynuacji strajku 
w dniu 16 sierpnia i przeobrażenia go w strajk solidarnościowy z robotnikami strajkującymi w innych zakła-
dach pracy. Zapoczątkowana tym narastająca fala strajków i protestów w wielu miejscach Polski zmusiła 
komunistów do negocjacji i zawarcia porozumienia ze strajkującymi oraz doprowadziła do powstania NSZZ 
„Solidarność”.

Po wprowadzeniu stanu wojennego w grudniu 1981 roku była internowana i więziona. W następnych 
latach kontynuowała działalność na rzecz niepodległości Polski. Była przeciwniczką obrad okrągłego stołu i 
konsekwentnie domagała się powrotu do idei i postulatów „Solidarności”.

W wolnej Polsce przez wiele lat pozostawała niedoceniana i dopiero w 2006 roku Prezydent Rzeczy-
pospolitej Polskiej profesor Lech Kaczyński odznaczył Ją Orderem Orła Białego. Zginęła w Smoleńsku 10 
kwietnia 2010 roku.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, w uznaniu zasług Anny Walentynowicz dla utworzenia wielkiego ruchu 
„Solidarności” i odzyskania przez Polskę niepodległości oraz składając hołd Jej niezłomnej postawie, usta-
nawia rok 2019 Rokiem Anny Walentynowicz.

MARSZAŁEK SEJMU

kiedy jedzie, żeby jej przygotować przesyłkę. Z panią Te-
renią, która pracowała z Wandą Półtawską − prowadzi 
instytut rodzinny w Kurii − zastanawiamy się jak to i gdzie 
podać, bo ja w Gdańsku, Janeczka we Wrocławiu, a ona 
w Krakowie. To może w szczelinę w drzwiach zostawić, 
pod drzwiami. A pani Wanda się odzywa: 

− W szczelinę? Ty wiesz, jakie oni pakunki dają? Po 
dziesięć kilo, to gdzież tam w szczelinę można włożyć. 

To śmialiśmy się. Pani Wanda nam nigdy nie odmó-
wiła, zawsze zabierała wszystko, co myśmy dawali. I to 
był właśnie taki stały kontakt. Zawsze nam przywoziła też 
odpowiedź. Byliśmy w kontakcie. Choćby to, że zmusiła 
w 1995 r. po sympozjum, w którym ona też uczestniczyła 
w Krakowie, zmusiła mnie, żebym dała książkę4 z dedy-
kacją dla Ojca Świętego. 

Anna Walentynowicz

4 Książka Anny Walentynowicz i Anny Baszanowskiej Cień 
przyszłości, 1993.

Anna Walentynowicz składa kwiaty pod Pomnikiem     
Katyńskim w Toronto 16 IX 2007 r.
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Jest jednak wiele danych, na podstawie któ-
rych można przypuszczać, że projekt Nowe-
go Ładu Światowego, jako jednego superim-
perium, usiłowano zrealizować posługując się 

także Imperium Brytyjskim, które – głównie w czasach 
rządów Benjamina Disraelego (druga połowa XIX wieku) 
– zaczęło się rozszerzać niemal na cały świat, docho-
dząc do szczytu w przededniu drugiej wojny światowej, 
przekraczając aż 40 milionów km² oraz 600 milionów 
mieszkańców. 

Cały szereg prywatnych instytucji, działających na te-
renie Imperium Brytyjskiego, w taki czy inny sposób by-
ło zaangażowanych w realizację Nowego Ładu Świato-
wego, a wśród nich przede wszystkim The British Israel, 
Rhodes Scholars oraz, do pewnego stopnia, także i Fa-
bian Society. Można przypuszczać, że British Israel był 
zainteresowany głównie sprawą powrotu (choćby czę-
ściowego) Żydów do Palestyny i utworzenia tam nowe-
go Państwa Izrael, co zostało zrealizowane zaraz po II 
wojnie światowej właśnie dzięki Imperium Brytyjskiemu i 
jako jeden z głównych celów owego przyszłego Jednego 
Państwa Światowego. Nie brakowało także entuzjastów 
wśród Żydów, którzy uważali, że to Jerozolima powinna 
być stolicą przyszłego Jednego Państwa Światowego. 

British Israel 

Nazwa „The British Israel” ma dwa znaczenia; 
pierwsze ogólnie znane, jako stowarzyszenie za-

łożone w roku 1919, z siedzibą przy 6 Buckingham Ga-
te, London, Anglia, którego pełna nazwa brzmi „The Bri-
tish Israel World Federation”; tamże wydaje ono bardzo 
ważne czasopismo „National Message”, w którym wy-
powiada swe opinie na temat polityki światowej. Pierre 
Virion, który jest jednym z najlepszych znawców owego 
stowarzyszenia i w ogóle sprawy realizacji „Nowego Ła-
du Światowego” uważa, że na ideologię „British Israel” 
składają się przede wszystkim trzy elementy doktrynal-
ne, a mianowicie: angielski ruch polityczny znany jako 
Rhodes Scholars, najściślej związany z imperialistyczną 
polityką Anglii pod koniec XIX w. i pierwszej połowy wie-
ku XX; drugim elementem ideologicznym jest Fabian So-

ciety, czyli angielski socjalizm, popierający poza Anglią 
światową rewolucję komunistyczną, oraz całkowicie zju-
daizowany protestantyzm (różne sekty „biblistów”). Jest 
to stowarzyszenie bardzo czynne, szczególnie obecnie, 
kiedy coraz szybciej realizuje się na całym świecie „The 
New World Order” i „The New Age”, czyli pogańską reli-
gię, która ma całkowicie wyrugować chrześcijaństwo. 

Natomiast w drugim znaczeniu używa się nazwy „Bri-
tish Israel” w sensie zupełnie innym, a mianowicie od-
nośnie rzekomo najdawniejszej ludności zamieszkującej 
Wyspy Brytyjskie, a którą mają być Żydzi. Twierdzi się 
bowiem, że przybyli oni w te strony jakieś pół tysiąca lat 
przed Mojżeszem, za czasów Jakuba (być może w latach 
1900 lub 1800 przed erą chrześcijańską), spośród tzw. 
„pokoleń zagubionych Izraela”. Stąd też nazwa ich „Bri-
tish Israel”. Utrzymują więc, że Wielka Brytania najpierw 
była zamieszkana przez Izraelitów (ale nie przez Żydów, 
bo Żydzi, Jude, Jew, pochodzą od Judy, jednego z sy-
nów patriarchy Jakuba, natomiast Izraelici mają podobno 
pochodzić od Efraima lub Manassesa, synów Józefa, sy-
na Jakuba). Efraim miał być synem adoptowanym przez 
Jakuba i otrzymał od niego specjalne błogosławieństwo, 
ważniejsze niż jego brat Manasses. Być może są to tylko 
przypuszczenia i legendy, ale faktem jest, iż Żydzi (w tym 
wypadku Izraelici) przybyli na Wyspy Brytyjskie jeszcze 
przed Brytyjczykami, Normanami i oczywiście Rzymia-
nami. Stąd też pretensje dzisiejszych Żydów, które wy-
rażają się w pojęciu „British Israel”, a więc propagują, że 
jednym z istotnych składników ludności Wielkiej Brytanii 
są owi Izraelici, a także i późniejsi Żydzi, przybywający 
na Wyspy Brytyjskie w różnych okresach, a najliczniej 
po wygnaniu ich z Hiszpanii w roku 1492, czyli tzw. se-
fardyjczycy. Faktem jest także, że anglikanizm jest zju-
daizowanym chrześcijaństwem, chociaż zachowuje ze-
wnętrznie różne tradycje katolickie, jak szaty liturgiczne, 
ceremonie itd. 

Rhodes Scholars 

Co do Rhodes Scholars to wiadomo, że ich zało-
życiel Cecil Rhodes był fanatykiem poświęcają-

cym wszystko (swoje zdrowie i swoje miliardy) na rzecz 

    NOWY ŚWIATOWY ŁAD     cz. 2

Cecil Rhodes 
(1853-1902)

George Bernard Shaw 
(1856-1950)

Herbert George Wells 
(1866-1946)

Robert Strausz-Hupé 
(1903-2002)
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szybkiego budowania Nowego Ładu Światowego i w tym 
celu pozostawił swoją ogromną fortunę na ufundowanie 
stypendiów dla studentów Uniwersytetu w Oxfordzie, aby 
przygotować fachowców dla owego Jedynego Supermo-
carstwa Światowego. 

Lord Cecil John Rhodes (1853-1902), urodził się i 
wychował w Bishop’s Stortford. Ze względów zdrowot-
nych wyjechał do Południowej Afryki w roku 1870, mając 
zaledwie 17 lat, lecz mimo tak młodego wieku już wte-
dy zdołał szybko się wzbogacić i powrócił do Anglii ja-
ko człowiek zamożny, aby w Oxfordzie, w Oriel College, 
uzupełnić swoje wykształcenie, po czym ponownie wy-
jechał do Afryki Południowej, gdzie założył przedsiębior-
stwo De Beers Company dla eksploatacji diamentów w 
roku 1880 w Kimberley. W latach następnych zajmował 
się także eksploatacją złota w Transwalu. W roku 1887 
założył wielkie przedsiębiorstwo „The British South Africa 
Company”, które otrzymało gwarancje ze strony „A Roy-
al Charter” w roku 1889. Ta część Transwalu otrzyma-
ła wkrótce nazwę Rodezji. Cecil Rhodes wszedł w skład 
władzy ustawodawczej, jako członek „The Cape Colony 
Legislature” w roku 1880 i został też premierem rządu 
w latach 1890-1896. Musiał jednak zrezygnować z tego 
stanowiska na skutek ówczesnych zmian politycznych w 
Afryce Południowej (sprawa Jamesona Raida i konfliktu 
angielsko-niemieckiego). Powrócił do Anglii, gdzie zmarł 
pozostawiając ogromną fortunę, którą przekazał Uniwer-
sytetowi w Oxfordzie, głównie na stypendia dla studen-
tów nauk politycznych, którzy mieliby kontynuować je-
go plany polityczne, czyli utworzenie jednego państwa 
światowego i jednego rządu światowego, wykorzystując 
w tym celu ówczesną strukturę Imperium Brytyjskiego. 
(dane według „A Dictionary of Modern History”, s. 227)

Fabian Society

Również słynna organizacja zwana Fabian Socie-
ty, założona przez G. B. Shawa i Eleonore Ave-

ling, córkę Karola Marksa, współpracowała z ugrupo-
waniami politycznymi Wielkiej Brytanii, które zajmowały 
się realizacją Nowego Ładu Światowego. Usiłowali oni 
nadać mu charakter państwa komunistycznego i jego po-
czątek widzieli w Związku Sowieckim. Wybitnym „fabiani-
stą” był znany pisarz i historyk H. G. Wells, autor słynnej 
ksiązki „The New World Order”, jednej z pierwszych ksią-
żek ukazujących ideę Nowego Ładu Światowego. 

Fabian Society została założona przez znanego pi-
sarza i dramaturga angielskiego George’a Bernarda 
Shaw (1856-1950) w roku 1884. Pomagała mu szcze-
gólnie najmłodsza córka Karola Marksa Eleonora Aveling 
Marks (1855-1898), aktorka teatralna, zamężna z satani-
stą i „apostołem” satanizmu w Anglii, Avelingiem, z któ-
rym popełniła samobójstwo zażywając truciznę (Aveling 
wziął mniejsza dawkę i przeżył). Fabian Society było or-
ganizacją oświatowo-polityczną, początkowo o tenden-
cjach socjalistycznych, ale później o kierunku wyraźnie 
marksistowsko-komunistycznym, z tym jednak, że na te-
renie Anglii działali tylko jako socjaliści, ale poza Anglią, 
głównie w Stanach Zjednoczonych, zajmowali postawę 
otwarcie komunistyczną, popierając rewolucję bolsze-
wicką w Rosji i rewolucję komunistyczną wszędzie po-
za Anglią. Ich socjalizm w Anglii sprowadzał się tylko do 
działalności na terenie samorządu Londynu i był dzia-
łalnością oświatowo-polityczną. Fabian Society działało 

szczególnie w Stanach Zjednoczonych i to głównie po-
litycznie, wpływając na politykę tego kraju w kierunku 
komunizmu i popierania wpływów sowieckich w całym 
świecie.

W Stanach Zjednoczonych największym ich sukce-
sem były różne protestanckie wspólnoty religijne. Jesz-
cze przed rewolucją bolszewicką Fabian Society miało 
ogromne wpływy na Brotherhood Church, który to ruch 
protestancki rozszerzał się także i na Anglię. Fabian So-
ciety ściśle współpracowało z Leninem już od roku 1907 
i popierało finansowo różne kongresy bolszewików jesz-
cze przed rewolucją w Rosji, a później popierało samą 
rewolucję w Rosji i rząd Związku Sowieckiego, głównie 
przez szerzenie ideologii marksistowsko-komunistycz-
nej wśród sekt protestanckich w Stanach Zjednoczonych 
i wśród ich misjonarzy, którzy pracowali w najrozmait-
szych krajach w Ameryce Południowej, w Afryce, w Azji 
i na Dalekim Wschodzie. Stowarzyszenie to miało duży 
wpływ na politykę Stanów Zjednoczonych, nie na oficjal-
ną, lecz na realną. Kiedy oficjalna polityka prezydentów 
Stanów Zjednoczonych zajmowała postawę negatywną 
wobec Związku Sowieckiego i rewolucji komunistycz-
nej, to polityka realna, prawie zawsze tajna i konspira-
cyjna, ale wychodząca z Departamentu Stanu, popierała 
rewolucję komunistyczną, zwłaszcza w Chinach, Korei, 
w Afryce i w Ameryce Południowej, przede wszystkim fi-
nansowo i gospodarczo, a to pod wpływem Fabian So-
ciety. Istnieje na ten temat bogata literatura polityczna, 
ale wystarczy praca Johna A. Stormera, None dare call it 
treason. Wybitnym fabianistą był znany pisarz angielski 
Herbert George Wells, który gorliwie zajmował się No-
wym Światowym Ładem i napisał na ten temat słynną 
książkę The New World Order (1940), przetłumaczoną 
na wiele języków; podobno często przyjmował u siebie 
przedstawicieli rządu Związku Sowieckiego.

Stany Zjednoczone 

Po przeniesieniu się ośrodka organizacji oddanych 
sprawie realizacji Nowego Ładu Światowego do 

Stanów Zjednoczonych, powstają tam liczne i znaczące 
instytucje oddane wyłącznie tej sprawie. Jedną z najważ-
niejszych jest Foreign Policy Research Institute; instytu-
cja ta związana jest z Departamentem Stanu, nie będąc 
jednak instytucją rządową. 

Jednym z najbardziej znanych i głośnych promoto-
rów Nowego Ładu Światowego był w Stanach Zjedno-
czonych Robert Strausz-Hupé (1903-2002), założyciel 
Foreign Policy Research Institute w Filadelfii, gdzie szko-
li się przyszłych dyplomatów Stanów Zjednoczonych, a 
przede wszystkim przyszłych specjalistów dla Jednego 
Państwa Światowego; był on także założycielem ważne-
go czasopisma politycznego, które zajmuje się analizą 
sytuacji politycznej we wszystkich krajach z punktu wi-
dzenia interesów przyszłego Superimperium Światowe-
go; tym czasopismem jest kwartalnik ORBIS, ukazujący 
się regularnie od roku 1957.

Już w pierwszym numerze tego kwartalnika Strausz-
-Hupé umieszcza swój artykuł pt. „The Balance of Tomor-
row”, który to artykuł jest streszczeniem jego bardzo ob-
szernej książki pod tym samym tytułem: „The Balance of 
Tomorrow: Power and Foreign Policy in the United Sta-
tes”, N. Y. 1945. Tak książka z roku 1945, jak i artykuł z 
roku 1957 zostały przez autora przypomniane i zaktuali- ►
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Adam Doboszyński urodził 
się 11 stycznia 2004 r. w Krako-
wie w rodzinie ziemiańskiej. Był 
politykiem, pisarzem i działa-
czem Stronnictwa Narodowego. 
W 1925 r. ukończył studia na wy-
dziale budowy maszyn Politech-
niki Gdańskiej. W 1934 r. wydał 
książkę „Gospodarka narodo-
wa”, gdzie przedstawił program 
sprawiedliwej ekonomii w duchu 
myśli katolicyzmu społecznego, 
który miał być podstawą prze-
budowy społecznej Polski. Był 

ochotnikiem w wojnie polsko-bolszewickiej 1920 r. i w II wojnie 
światowej. Walczył we Francji i Wielkiej Brytanii. Napisał na 
emigracji kilka książek nt. ekonomii i polityki. W 1946 r. prze-
dostał się do Polski, gdzie został aresztowany w lipcu 1947 r. 
i pod fałszywym zarzutem szpiegostwa na rzecz USA i hitle-
rowskich Niemiec skazany na karę śmierci i 29 sierpnia 1949 
r. rozstrzelany. W 1989 r. Sąd Najwyższy oczyścił go z wszel-
kich zarzutów i pośmiertnie zrehabilitował.

Odsetki

Studiując stosunek Kościoła do spraw gospo-
darczych, napotykamy w ciągu bez mała dwu 
tysięcy lat stale jeden i ten sam problem, sta-

nowiący punkt centralny wszelkich rozważań: problem 
pobierania odsetek od pożyczonych pieniędzy. Współ-
czesny umysł, wyszkolony na ekonomicznej doktrynie 
liberalnej, ma w pierwszej chwili wrażenie jakby jakiejś 
zbiorowej sugestii, ciągnącej się poprzez długie wieki. 
Że kapitał niesie odsetki – to się nam wydaje rzeczą tak 
naturalną i zrozumiałą jak np. fakt, że w tramwaju pła-
cimy za bilet. W podręcznikach ekonomii kwestia ren-
towności kapitału stanowi zazwyczaj jeden z krótszych 
rozdziałów. A jednak dziwna zgodność, z jaką myśliciele 
katoliccy odnosili się w ciągu tysiącleci do tego proble-
mu, i wysuwali go na plan pierwszy w rozważaniach go-
spodarczych i ówczesnej nauce Kościoła, zmusza nas 
do postawienia pytania: dlaczego Kościół przywiązywał 
taką wagę do tej sprawy, i o ile stanowisko jego było 
uzasadnione?
Historia 

Najpierw trochę historii. A więc przez pierwsze ty-
siąc lat istnienia Kościoła, uczeni teologowie odrzucali 
zgodnie jakikolwiek procent od kapitału. Pobieranie od-
setek uważano za grzech. W pierwszych wiekach śre-
dniowiecza przeprowadził Kościół we wszystkich pań-
stwach chrześcijańskich, a więc praktycznie biorąc, w 
całym ówczesnym cywilizowanym świecie, ustawowy 
zakaz pobierania odsetek od pożyczonych pieniędzy. 
Żydzi, których przepisy religijne nie pozwalały pobierać 
odsetek od braci w Izraelu, ale wyraźnie zalecają po-
bieranie procentów od gojów, korzystali szeroko z tego 
prawa, to też większość zamieszek antyżydowskich w 
średniowieczu, wypędzanie ich z Anglii i Francji, i spe-
cjalne ustawodawstwo dla Żydów (w Polsce np. statut 
kaliski) obracają się stale koło kwestii, czy zakaz po-
bierania procentu ma obejmować również i Żydów, czy 
też Żydzi mają być spod niego wyjęci. Dzięki Żydom, 
kwestia lichwy (bo Kościół nawet w swej nomenklaturze 

zowane w artykule umieszczonym w tymże kwartalniku 
ORBIS w roku 1992 („Winter”, nr 36). Prezentują autor-
ską wizję przyszłego The New World Order, czyli Nowego 
Światowego Ładu. Skoro Strausz-Hupé był przez czter-
dzieści lat ambasadorem Stanów Zjednoczonych w róż-
nych krajach można przypuszczać, że jego poglądy na 
temat Nowego Ładu Światowego są identyczne z poglą-
dami i postawą rządu Stanów Zjednoczonych, stąd też 
warto je tutaj przypomnieć. W skrócie są one następu-
jące: „jedynym wyjściem dla Stanów Zjednoczonych jest 
zjednoczenie polityczne całego świata pod swym prze-
wodnictwem, w ciągu obecnej generacji”, „a to z dwóch 
powodów; pierwszym jest fakt, że wypływają politycznie 
ludy azjatyckie o ogromnym przyroście naturalnym, co 
zmienia całkowicie międzynarodową i regionalną równo-
wagę władzy (the balance of power), zapowiadając kon-
flikty i wojny; drugim powodem jest, że wiele państw, a 
nie tylko USA, Anglia i Rosja, będą mieć wkrótce bronie 
atomowe i inne środki masowego zniszczenia. Stąd też 
jedynym wyjściem jest narzucenie Nowego Ładu Świa-
towego, co mogą zrealizować tylko Stany Zjednoczone”. 
Co więcej, Strausz-Hupé uważa, że „tylko Stany Zjedno-
czone dzięki swej potędze militarnej, dzięki swym alian-
tom i dzięki swemu przywództwu w Narodach Zjednoczo-
nych mają te możliwości”. Nadto dodaje, że NATO jest 
obecnie zarodkiem (the nucleus) tworzącej się światowej 
Federacji. Obawia się on jednak, że ze strony państw na-
rodowych mogą być trudności w realizacji owego Jedne-
go Państwa Światowego, stąd też uważa, że „misją Ame-
rykanów jest zniszczenie państw narodowych”. 

Wynika z tego, że ów Nowy Światowy Ład ma być 
według planów amerykańskich grabarzem państw na-
rodowych, takich jakimi w Europie są: Anglia, Francja, 
Niemcy, Włochy, Hiszpania, Polska, Rumunia, Węgry itd. 
i wiele innych na pozostałych kontynentach. Ma on być 
także założycielem jakiegoś państwa kosmopolityczne-
go, czyli koszmaru, jak zapowiedziane są w Biblii Lewia-
tan i Bestia, a więc jakieś nieludzkie potwory w rodzaju 
upadłego Gułagu Związku Sowieckiego lub niemieckie-
go obozu koncentracyjnego. I nic dziwnego skoro ma-
fia polityczna, która tym wszystkim kieruje, nazywa się 
Skull and Bones, a więc pieczętuje się symbolami śmier-
ci: trupią czaszką i piszczelami, tak samo jak to robili hi-
tlerowcy, bo jedni i drudzy wywodzą się od Iluminatów 
Weishaupta.

Dla realizacji owego koszmaru, czyli Nowego Ładu 
Światowego, przy Departamencie Stanu powstają różne 
instytucje, jak np. Council on Foreign Relations (1919) i 
później Trilateral Commission oraz stopniowo cały sze-
reg innych instytucji, jak angielska Royal Institute of In-
ternational Affairs, Aspen Institute of Humanistic Studies, 
Atlantic Institute, Bilderberg Group, Dartmouth Conferen-
ce itd. oraz niektóre prywatne jak wspomniana już Skull 
and Bones, B’nai B’rith, British Israel itd. Jest też wie-
le czasopism, jak np. wychodzący już w początkach XIX 
wieku „The New Moral World” (do którego pisywali także 
Karol Marks i Fryderyk Engels), Foreign Affaires, Orbis, 
National Message (wydawane przez British Israel) i wie-
le innych. Finansują owe instytuty i wydawnictwa różne 
fundacje amerykańskie, jak np. Carnegie Endowment for 
International Peace, Ford Foundation, Rockefeller Foun-
dation i wiele innych. 

Ks. prof. Michał Poradowski 
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nie odróżniał lichwy od umiarkowanego procentu) stano-
wiła wiecznie aktualny temat dyskusji, tym bardziej, że 
ożywiające się coraz bardziej międzynarodowe stosunki 
handlowe miały stałą tendencję do wymykania się spod 
surowej doktryny Kościoła. Teologia scholastyczna, tłu-
macząc stanowisko Kościoła, zaczyna stopniowo przewi-
dywać pewne wypadki, w których za pożyczenie kapitału 
należeć się będzie pewne odszkodowanie, nie mogące 
atoli mieć znamion zysku. Jeden z najobszerniejszych 
rozdziałów „Summa Theologica” św. Tomasza zajmuje 
się lichwą, a tezy przez niego postawione, rozwijane da-
lej przez poszczególnych teologów, skonkretyzowały się 
ostatecznie w tym kierunku, że Kościół uznał koniecz-
ność odszkodowania za pożyczony kapitał w następują-
cych przypadkach:

1)	 damnum emergens – odszkodowanie za straty 
istotne wynikające z niezwrócenia pieniędzy w terminie;

2)	 periculum sortis – odszkodowanie za ryzy-
ko związane z obawą, że dłużnik może zbankrutować, 
umrzeć, itp.;

3)	 lucrum cessans, secundum presonarum et ne-
gotiorum conditionem – odszkodowanie nie za przypusz-
czalne zyski, jakie dane pieniądze mogłyby ewentualnie 
przynieść właścicielowi, bo to byłby już właściwy procent, 
ale odszkodowanie za straty, rzeczywiście powstające w 
konkretnych interesach danego wierzyciela, przez to że 
pozbawił się pożyczonej gotówki – co powinno być roz-
patrzone od wypadku do wypadku. 

W powyższych trzech ewentualnościach zasada ary-
stotelesowska, że „pieniądz nie rodzi”, podtrzymana jest 
w całej swej surowości. W ten sposób ujęte, ostateczne 
stanowisko Kościoła, znalazło swój wyraz w uchwałach 
szeregu synodów z XVI i XVII wieku. Nawet przywódcy 
duchowi i Reformacji, z wyjątkiem Kalwina, zachowali w 
tej sprawie całkowitą solidarność ze stanowiskiem Ko-
ścioła katolickiego.

Ale fale indyferentyzmu religijnego biły coraz to silniej 
w mury doktryny kościelnej. Nowoczesny rozwój gospo-
darczy żądał kapitałów za wszelką cenę. Jedno państwo 
po drugim zezwalało na pobieranie ustawą określonych 
procentów, utrzymując nadal karalność lichwy. Katolicy 
stosowali się w sprawie odsetek coraz rzadziej do nauki 
Kościoła. Wprawdzie papież Benedykt XIV podtrzymuje 
jeszcze w encyklice Vix pervenit (rok 1745) w całej roz-
ciągłości naukę Ojców Kościoła, ale już w roku 1830 pa-
pież Pius VIII odpowiada na zapytanie biskupa z Rennes, 
że nie należy niepokoić przy spowiedzi – non esse inqu-
ietandos ludzi pobierających odsetki, pod warunkiem, że 
wyrażą gotowość poddania się orzeczeniu Stolicy Apo-

stolskiej, które w tej sprawie będzie wydane. 
Blisko sto lat czekał świat katolicki na to orzeczenie. 

W międzyczasie szereg państw poznosiło nawet te prze-
pisy, które krępowały właściwą lichwę, wprowadzając 
zgodnie z doktryną liberalną całkowitą swobodę pobiera-
nia dowolnych odsetek. Wobec niepomyślnych wyników 
tej reformy, niektóre z państw przywróciły po paru latach 
ustawodawstwo skierowane przeciw lichwie. Kościół ka-
tolicki zachowywał się biernie. Wreszcie wydano w roku 
1917 nowy Codex Juris Canonici, w którym znalazł się 
artykuł 1543 treści następującej:

„Jeżeli się daje komuś rzecz wymienialną (res fungi-
bilis) w tym celu, by się stała jego własnością, a następ-
nie zostało zwrócone tyleż samo w tym samym rodza-
ju, nie wolno pobrać żadnego zysku z racji umowy; lecz 
przy użyczeniu rzeczy wymienialnej nie jest samo przez 
się niedozwolone pobierać zysk dopuszczony prawem, 
chyba że wiadomo, iż ten zysk jest nadmierny, lub nawet 
zysk większy od dozwolonego prawem, jeżeli tylko prze-
mawia za tym jakiś sprawiedliwy, i będący w odpowied-
nim stosunku do oddanej przysługi, tytuł”. 

 Można śmiało wyrazić przypuszczenie, że nazwiska 
uczonych teologów, którzy układali powyższy artykuł, nie 
przejdą do historii na równej stopie z nazwiskami Ojców 
i Doktorów Kościoła. Zdaje się, że właściwa interpretacja 
tego artykułu wygląda w ten sposób: w pierwszej czę-
ści Kościół podtrzymuje teoretycznie w całości odwiecz-
ny swój zakaz pobierania odsetek; w drugiej zaś części 
kapituluje w praktyce, nie czując się na siłach walczyć, z 
prądem czasu, i nie chcąc narażać zarówno spowiedni-
ków, jak i ich owieczek, na rozterkę duchową, przekra-
czającą ich duchowe możliwości.

Wobec takiego stanowiska Kościoła, pewna atawi-
styczna odraza do kredytu i procentów, która tkwiła jesz-
cze z dawnych czasów w społeczeństwach chrześcijań-
skich, a w szczególności stosunkowo do niedawna w 
społeczeństwie polskim, zanika w szybkim tempie, i wie-
lu wierzących katolików zaczyna już uważać, że jaskrawa 
nawet lichwa nie ma nic wspólnego z moralnością byle 
pozory były zachowane. 
Zakaz odsetek

Jakiż jest właściwy sens zakazu odsetek? Odsetki, 
według nauki Kościoła, stanowią grzech przeciw spra-
wiedliwości wymiennej iustitia commutativa. Człowiek 
pożyczający ma prawo do zwrotu tylko tej sumy, którą 
pożyczył, wszystko, co otrzyma ponadto, stanowi zysk 
niesprawiedliwy, dochód bez ekwiwalentu. Otrzymując 
coś, muszę dać w zamian jakiś ekwiwalent, którym mo-
że być albo moja własność, albo moja praca. Tertium 
non datur [trzeciego wyjścia nie ma]. Odsetki nie stano-
wią ani zwrotu własności, ani zapłaty za pracę, są więc 
wzbogaceniem niesłusznym, tym bardziej niemoralnym, 
że człowiek dający pożyczkę jest silniejszy od pożycza-
jącego, ma nad nim przewagę płynącą z posiadania ka-
pitału, i wyzyskuje ją do wymuszenia nienależnego so-
bie zysku. Ten, kto żąda odsetek, grzeszy. Nie grzeszy 
natomiast człowiek zmuszony koniecznością do poży-
czenia w zamian za odsetki. Jednym słowem, odsetki w 
życiu społecznym stanowią stały haracz nałożony przez 
silniejszych na słabszych, co oczywiście sprzeciwia się 
moralności. 

Adam Doboszyński św. Tomasz z Akwinu Papież Benedykt XIV

100-lecie Niepodległości Polski
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